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Lwów, poniedział 


pierwszą recznic 


ex 24 listopada 1919 
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W rocznicę dnia Krwi i chwały. 


Płomienny ranek, — Wszystkie dziejnice Lwowa 


święcą r?cznicę. — W katedrze, — Cały polski 


Lwów. — Te Deum laudamus. 


23 


Laan 


Lwów, listopada. 
W LISTOPADOWE ŚWIĘTO LWOWA. 


(mg) Dwudziesty drugi listopada! z 


Błyskawicznym rzutem myśli sporzał Lwów 
wczoraj o jeden rok wstecz i płomien.em wiel- 
kiej milości, niszczącei wszystkie zawiści į ne- 
snaski domowe, obiął tę rubmową drogę krwi 
swoich synów, przez którą gród nasz wszedł do 
zmartwychwstałej Polski. Ten dzień. wieńczący 
pasmo listopadowych czynów, odżył w sercacił 
asiem świętem wyzwoienia, zda a! się błysz- 
czeć na nowo z Doszczerbonych imurów niezii- 
czonych 'kamienic=warowni Lwowa, dzwonil w 
blasku imroźnego, pogodnego ranka, takego sa- 
mego jak przed rokiem, wyzierał wsponimieniem 
z każdej ulcy, z każdego progu. 

Na tle szarych murów miasta zakwitły bar- 


wy flag narodowych i zdobnych dexoracyi, Za- zesem Tow. Syroczyńskim, ręprezentanci orga-| 


:delski w zast. gen. Hallera, gen. Piasecki w zast. 
ger. Simona. pułk, Malczewski jako  zastepca 
szefa Sztabu gener, prułk. Tekarzewsk, adiutan- 
jej Naczelnika Państwa por. O:szanowski i rotm. 
;Kniaz.ołucki, dowódca Ośręgu generalnego gen. 
| Gołogórski, gen. Nowotny, gen. Albinowsk:, człon- 
,Kowie misy zagranicznych z pułk. franc. de Renty 
i maj. Medina, przydzielcny do misyi rotm. Sko- 
lwroński, główny pelnomoczik Czerw. Krzyża ia 
froncie dr. Jaroszvńszi, delegat generalny Rządu 
idr, Gałecki, marszałek kraju Nezabiłowski, 'pre- 


|zydyum i Rada miasta z prez. Neumannem, senat ! 


,Un wersytetu z rektorem dr. Halbanem, senat Po- 
litechniki z rektorem dr. Matak.ewiczem, Senat 
|Akadem'i weterynaryi. posłowie hr. Skarbek. dr. 
ISłesiowicz i inn, starosta lwowski Żeleski, dy- 
rektor polcyi Reinlender, maczenicy wszystkich 
urzędów i imstytucy, uczestnicy powstan a z pre- 


OSWODBO: 


U stóp w'eszcza, w słoczeniu półkolistego wieńca 
barwnych sztandarów stanęła geuneralicya, repre- 
zentanci władz i delegacye. Obowiązki mistnza 
cereinowwi pełnił radny Ohly. Zwarte masy dzic- 
| siatek’ tysięcy Lwowran wyczesiwałv dokoła po- 
|mnika, chciwe widoku tych, którzy męstwem serc 
li męką krwawych nocy wyzwołii miasto. 


Wspaniała Tewia. 


Cudna była chwila, gdy przaciągałt przed 0- 
czyma «całego Lwowa młodzi jego obrońcy, by w 
'krótkiem słowie „Cześć!“ brać podziękowanie i 
hołd. Przesunął się przed nami cały listopad. Zra- 
zn garstka lwów mężnych i orlat nieusrraszonych 
— potem potężna, zorganizowana armia. 

Na pięknym koniu major Cieński prowadził 
iprzp dźwiękach kapeli delezacyę odsieczy Lwo- 
wa. Sz'a dalej pierwsza załoga obrony mod do- 
wództwem maj. Dzieduszyckiego, członkowie 
POW. z rotm. Sieleckitn, gromkim okrzykiżm wi- 
tana załoga szkcły Siensiew cza, za mią miodzież 
,Domu arademickiego i komenda wzupełniająca. 
Maszerowały sprężystym krokiem wszystkie 


czerniły się „dziesątki tysięcy mowia ludzkiego | zzącyj i towarzystw i t. d. W pobliżu w'elk ego odcinki obrony Lwowa. A więc pierwszy pod dow. 


na świeżym Śniegu, Tętniło w tei masie poczu. | 


ce swej żywiołowej mocy, płynęła fala niezmo- 
żonej radości i wiary w przyszłość. Polski Lwów 
Śpiewał swe „hosanna“. 


U OŁTARZY. 


Każda dzielnica miasta osobno składała dzię- 
ki Wszechmocnemu za dzień zwycięstwa praw- 
dy, kultury . bohaterstwa nad poustępeim, cienino- 
tą i przemocą. We wszystkich kościołach pata- 
fialnych zebrała sę ludmość o godz, 9 rano na 
dziękczynne nabożeństwa. Uroczysta Msza zulło- 
gi lwowskiej odbyła się na pl. św. Ducha przea 
kościołem OO. Jezutów w minaturowej drew- 
nianej kapliczce, opleconej w zieleń cholmową. 
Na placu zgromadziła się generalicya i stanęły 
karne szercg. żołnierzy.. 


Sojenne nabożeństwo dziekczynnę 


odbyło się w katedrze o godz. 10 rano, W rzęsi- 
ście oświetloncj bazylice cciebrowar Mszę św, 
ks. arcyb. Bilczewssi w asystencyi 
Zajchowskiego i duchow eństwa. W stel'ach za- 
siedił. ks. biskup Twardowski i inni dostojnicy 
kościoła, gośce z Warszawy, minister Spraw 
wojskowych gen. Leśniewski, gen. Jędrzejewski 
sv zastępstwie gen. Iwaszkiewicza, ppułk, Mo- 


ołtarza stanęła grupa Górnoślązaków, przyby- 
łych do Lwowa. W głębi kościoła kołysały się 
sztandary. 

Kompania studencka utworzyła dwa szpalery 
wzdłuż kościoła, strzegąc porządku. Drogę mię- 
dzy nmi wypełnili oficerowie dowództwa, obroty 
Lwowa, delegacye odcinsów. pierwsza obsada o- 
jbrony i młodzież skautowska. Świątynia cała 
wezbrała tłumem pubiiczności, który przelewa? 
się aż na ulicę. ? 

Serca łączyły się w PE s wielkiem 
 dziękczywieniu, które brzmiajo akordem rados- 
"nym w. dźwiękach  or%iestry i śpewie chóru, 
wkońcu uderzyło pod strop świątyni ziednoczone 
jw potężnem „le Deum laudamus“. Tysiące ust 
| wzniosły wreszcie hymn „Boże coś Polskę". 


POD POMNIK MICKIEWICZA. 


|kap. Buialsk ego z załogą Szkoły kadec«iej i Cy- 
tadeli, rmowadzoną przez kap. Monda, drugi odci- 
inek z kap. Świeżawskim ma czele. Grzinot ošla- 
sków budzi odcinek III „Bem™ j Góra Stracznia - 
lokrzyki „Cześć“ padaią w stronę dowódcy Abra- 
| hama. p 
Defilowały w karnym porządku wszystkie na- 
stępne odć'nki. Zuchy-dzieciaki kroczą poważnie 
(obok żołnierzy i dzielnej młodzieży Zamarsty - 
para 
Grupe lotników, których brawurę w czasie 
walk pamiętają Lwowianie, prowadzi por. Tiger. 
Wrzawą entuzyazmu wita „W lków” z rotm. Kry- 
| nickim na czele. Artyleryę wieđzi maj. Rodziń- 
ski, $andarmeryę pu'k. Hoszowski i Święcicki, 
wreszc'e personal szpitala dr. Czyżewicz. 
Serdeczny pokłask rośnie, gdy zbliżają % 
członkowie wycieczki górnośląskiej. Krzsowcy --- 
jak my! Są górnicy w czarnych charakterystycz- 


ks. infułata 


Wyruszyły zwarte tłumy z katedry. Przy dźwię- | nych mundurach, są i niewiasty w malowniczych 
kach marsza Dąbrowsk ego płynęły barwne wstę- | strojach ludowych. 

z: szeregów naszej armii i zastępy ludności, szy- Teraz poczymają płynąć szeregi wojska Rze- 
sując się w centrum miasta w oczekiwaniu wiel- | czypospolitej, z zielonzmi gałązkami u czapek, z ka 
Kęj rewi. Plac Maryacki, ulicę Legionów i Het-  rabinami ma ramieniu, w karnym ordynku, repre- 
mańską opasywały już zwarte kordony żołnierzy, |zentuijące systematyczną odsiecz Lwowa, któ:a 
pomiędzy którym aż do gmachu teatru gromadzi- była odpowizdzią na szalony, wspaniały czyn od- 
iły się już od godz. 9-iei erupy obrońców Lwowa, | ruchowy młodzieży lwowskiei. Ną czele pułk. Haw. 
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sner prowadzi 40 pułk piechoty, dalej karabiny" 
maszynowe, oddziały Halerczysów, batalion te-, 


legr. Jaśnizją żółte przepaski ułanów 14 p. ma- | Wasz zapał i niezłomna moc ducha z listopadowych 
szetuje szkoła podchorążych, szkoła żandanmeryi.jdni! — Staląc u progu naszego życia, ledno- 

Wreszcie z kap. Križem na czele toczy się cię-;czymy się z Wami — niezłomni Rycerze w wspól- 
nem haśle: „Przez czyste i wielkie setca — do ia-| r 
Ukochana Polska | bohaierst::m m.eszkańcom 


żka artylerya. Rosłe kowe strojne w kwiat pol- 
skich barw, ciągną dwie baterye armat, 

Wkońcu araszeruje gromko witana Legia ochot., 
sobiet, MSO, i szeregi skautów. 


Mowa prezydenta miasta. 


Gdy przeszły ostatnie szeregi, zabrał głos 
orez. Neumann. Mowca wsponiuia! o historycznej | 
przeszłości Lwowa, który Polska zbudowała na| 
kresach by był posłansikiem polskiej myśli poli- 
tycznej na Wschód. Wi.erne dotrzymał nasz gród 
tego poslaunictwa — ataki wrogów rozbiiały się 
oń jak o skałę granitową. Lwów był obrawą i 0- 
zdobą Rzeczypospolitej i pomnożycielerm polsko- 
Ści na Wschodzie — był nm, jest i pozostanie. 

Gdy podstępna ręka Austryi przygotowała 
tainie najazd barbarzyństwa, zdawało się, że 
wszystko stracone, że n'e znajdzie się siła, która- 
by gród wyzwoliła, Lecz nasze dzieci, młodz eż 
i kobiety poszły go bronić, ucłą ręką oręż zdoby- 
waląc. Mo'wca odda! cześć dowódcom obrony 
Lwowa. dalej poległym. inwalidom, wszystkim 
żołnierzom i kobietom walczącym, którzy krwą 
Swą stwierdzii, że Lwowa polskiego nigdy nie 
damy! 

Orkiestra odegrała hymn narodowy. 

Zabrzmiał głos 


PRE © ORO Z O OO ET A AZ WWO ZOZ 


gen., Gołfogórskiego: 


Obywatele miasta Lwowa! Zaszczytny i wy- 
iątkowy los przypadł Wam w udz'ale! Bo oto rok 
temu Wy, zaskoczeni nagłym, zdradziecko upia- 
qowanym i zorganzowanym «rapacem, Wy 
pierwsi w Narodzie daliście przykład, jak ch'ub- 


die pojmujece ofiarę krwi dla Ojczyzny. I po-! 
płymęła szczodrze ulicami miasta krew Wasza d 
posiew Wolności, krew dzieci, niewiast I starców 
na św adeciwo prawdze, że Lwów jest polskim 
i polskim musi pozestać! Samorzutnie, nie czexa- 
jąc na wezwawc Rzadu. ni nomac wojsk regular- 
nych, chwyciliście za oreż i z garsiką mężnej od- 
Sęczy precz wypędziliście wroga. I wie powsty- 
dził się Lew, straźnk naszego grodu, czynów 
waszych! Przeto ia, dowódca woisk narodowych 
na Ziemiach Czerwieńskich, Wam. bohaterstk'm 
dzieciom, niew astom starcom, . za uratowanie 
honoru Imienia polskiego, za Wasz hart i męstwo, 
cześć i uznane wyrażam. Niech dzień dz siejszy, 
drień xrwi i chwały będzie przez Was i Wasze 
pokoltmia po wsze czasy czczony j Szajrowany. 
kochania Wolności, pl nacym w latach okięszi| 
nawet niewoli, ogniem, który wybuchł jasnym 
płomieniem w owym radosnym dniu Żmartwych-; 
wstania, gdy anściwa ręka wrogów ostatni swój 
zamach na całość Ojczyzny wykonać chciała. — 
Odczuła tę ciuwiię rałodzież, I znalazła się w bo- 
uaterskim waszym zastępie w liczbe wie:kie., jak 
zawsze, dając krwią swa Świadectwo. że jest 
wierną strażniczką Narodu, okazując światu ca- 
term żywotność sił naszych, głosząc wszędzie, ze 
Polska — to Jei młodzizź! 

W dnach grozy zżyliśmy się wszyscy Serde- 
cznie, zatarły się wszelsie różnice pomiędzy na- 
mi! — Braten i kolegą stał się nam każdy, które- 
go jednoczyła wielkość wspólnej sprawy! Minety 
dnie krwawych wysłków, lecz nie minęły jeszcze 
czasy burz! Dlatego stoimy dziś wszyscy silni i 
złednoczeni, gotowi ponieść najcięższe ofiary, gdy, 


Reprezentant" ziednocznneł polskiej młodzieży 
akademickiej 


p. Tadeusz Bięrowski przemówił w te słowa: 
W szeregu tych, którzy dzisiaj hołd i cześć 
Waszemu Czynowi — Bohaterzy — oddają, staje 
także i zjzdnoczona polską młodzież akadem cka 
— ona, która była wiecznym ogniem czynnego wi 


„CATYTA POWANNA" 


dzie! A wiarą jej i przewodnikiem na tel drodze, 
będzie tea Wasz Czym — Bohaterzy — będzie tan 


snej i wiolkizj Przyszłości! 
niech żyje! 

Odśpiewanie Roty zakończyło tę piękną 
chwi ę, 


W czasie uroczystości bujaty w powietrzu la- 
tawce, budząc podziw pięknemi ewołucyami. — 
Przed rozpoczęciem def lady obiegła tłumy tragi- 
czna wieść o katastrofie, jakiej uległ jeden z aero- 


planów. Obecna pod poninikism straż pożarna po- 
spieszyła na miejsce wypadku. Na szczęście wig- 
doiność o pożarze nie wywołała paniki i uroczy- 
stość odbyła Się w porządku i spokoju. 


OBIAD W KASYNIE WOJSKOWEM. 


(zet) W odświętnie przystrojonej dużej sali 
Kasyna wojskowego zas adło do stołów po godz. 
2-piej pop. około 200 osób. A zatem przedewszy- 
stkiem z obrońców Lwowa: m.nister wojny, gein. 
Leśniewski, gen. Jędrzejewski z adi. por. Sterbą, 
gen. Albinowski, gen. Nowotny, z DOG. Krakow- 
skiego gen, Piasecki, gen. Bjak, gen. francuski 
Champeaux i Petit de Manche. szefowie misyi ko 
alicyjnych: irancuski pułk. de Renty z mai. Medi- 
ną, maj. angelski Homes, maj. rumuński Con- 
stantinescu, maj. amerykański Barber. pułk. Bel- 
grand, adiutanci Naczelnika Państwa por. Olsza- 
nowski i Kadenati, w zastępstwie gen. Hallera 
pułk. Modelski, zastępca szefa sztabu gen. pułx. 
Malczewsk', ppułk. szt. gen, Prich, brygadyer 
Strzeleck, ppułk. Hoszowski, maj. Smolarski, kpt. 
Rozwadowski i Ajdukiewicz. 

Z osób cywilrych zauważyliśmy: ks. arcyb'- 
<kupów Bilczewskiero i Teodorowicza, Gen. De- 
legata Rządu, dra Gałeckiego prezydenta Neu- 
manna z wceprez. Chłamtaczem j Stah'em, gen. 
delegata Czerw. Krzyża p. Jaroszyńskiego, pre- 
zydenta apelacyi Czerwińsk ego. dyr. kolei Bar- 
wicza, wicebrez. Bugnę. dyr. pofcyi Reiniendera, 
rektorów  Halbana i Matak'ewcza, burmistrza 
nrzemystiego m. Kostrzewskiego i Db. Zagórską ż 
(8, T 

Przybywałacych gości w'tała pieśn'ami naro- 
dowemi muzyka 230 vp.. umieszczona na ballon e, 
która nrzygrywała przez cełv Czas Mesiady. 

Pierwszy zabrał glos 'miesiem NOG Iwow- 
skiego gen. inż, Getogórski, tórego zwrot o 


krwawym piebscycie Lwowa 


wywołał silny huragan ok!asków. Toast na cześć 
Naczelnika Państwa został pokryty trzykrotnym 
okrzykiem zebranych i tuszem inuzyki. 

W odpowiedzi zabrał głos mn. wojny gen. 
Leśniewski. A kiedy wspomniał z naciskiem, iż 
dziś mja właśnie pierwsza rocznica 


przynależności ziemi czerwieńskiej do Polski 
na zawsze, 


oraz © tem, że bagnet polski zadecydował o tem. 
do kogo będzie należeć wschodnia Małopolska, 
zerwała sę szalona burza okrzyków. W oczach 
wielu osób lśn ły łzy rozrzewn'enia serdecznego. 

Ks. arcyb. Bilczewski w dłuższem przem 
wieniu wspomnial, jak to przed rokiem uczestni- 
cy odsieczy przybyl' przedewszystkiem do kate- 
dry podziękować Bogu za odnesioną wiktoryę. 


|Dziś ja — imieniem Kościoła — dziękuję tobie, 
żołserzu nagg kochany, jako twó* arcypasterz, | 


żeś Małopolskę wschodnią uratował nie ty'ko Jia 
Ojczyzny. ale i dla Koścoła, bo, bada mu. gdyby 
nieprzyjaciel był odniósł? zwyciestwo. Toż Rusi- 
ni modlić se po polsku w kościele nie nozwalał'! 
Jm'eniem ep'skopatu zakończył ks. arcybiskun ta. 
astem na cześć armii polskiej. 

Z kole* przemawiali pułk. frareuski de Renty 
na temat przyjaźm polsto-francuskiei, imieniem 
ven. Ha'lera "oufk. Modalski przypomniał, że 


Ojczyzna tego zażąda! Radość i odczucie nasz, ! Francya ża legiony Dabrowskiego odwdz'eszv- 
wielkości dnia dzisiejszego, Waszej chwały — nie-;}a sje nam armia Hollerowska * to że przeciw Į- 
tylko ma hołdzie, czc: | pamięci Czynu Waszego |kraiicom oświadczvij się pierws Francuz. Gen. 
się ograniczają. — Polską młodzież ślubuje, że za- | Champeanx oświadczył, iż Francuzi przyszi: stu- 
wsze godnemi dziećm: Ojczyzny się pokaże, ż2 za-|żyć Polsce także sercem. ho natachali żołnierza 
wsze, czy to krwią, czy to pracą usilną dla Jejjnolzk'ego. Putk. Malczewski nodnićsł, że od roz- 
dobra i szczęścia, wszystki swe siły wytężać bę-|biłurów koalicya nie przestawała wierzyć w przy- 


Nr 40497 


szłość Polski, przyczem wzniósł w języku frate 
cuskim toast na cześć czwórporozninienia. Z Ko 
lei przermuwiąj kap. arg.elg.1i Homes, wiceprez, 
"Stahl ra cześć brygadyera Mączyńskiego, gener, 
„Jędrzejewski im eniem dowództwa frontu niemo- 
gąceso przybyć gen. Iwaszkiewicza ziożył hołd 
O i zakończy? ślaązowa” 


niem: 
„Nie damy ziemi!“ 
poczem obecni odśpewali chóralnie „Rotę* Ka 
nopnickiej. 
| Prof. Chiamtacz podkreślił, że zoyt wiele 


„krwi przelaliśmy, żeby wschodnia Małopolska 
mogla nie należeć do Polski i zapewnił, 'Ż w razie 
potrzeby ludność pójdzie znowu z gołemi rękoma 
na armaty, 

Przeinawiali jeszcze ks. arcyb. Teodorowicz i 
gen. Gołozórski, który odczytał depeszę do Na- 
czż.niką Państwa. Tekst jej brzmiał następująco: 

„Naczelniku! W uroczystym dniu uwolsie- 
nia przez Twoje pu:kl miasta Lwowa z wraże, 
zdradzieckiej przemocy, żebrani w Kasynie, of cei- 
skiem obrońcy Lwcwa, goście i korpus oficerski 
|ślą Ci Naczelniku hołd, oraz życzenia najgorętszz 
rychłego powrotu do zdrowa, abyś mógł spełnić 
naszą tęsknotę i raczył nasz gród swoją obecno- 
„ścią zaszczycić. 

Arcybiskup Bilczewski, arcybiskup Theodóro 
wież, zen. por. Leśniewski, gen. por. Gołosćrski 
gen. del. Galecki, marsz. N'ezabitowski, prezydent 
,Neumann, Coland de Renty, gem. Jędrzejewski i 
| inni. 


NA CMENTARZU OBROŃCÓW LWOWA. 


(zet) Wprost z kasyna wojskowego szeregiem 
autómoh'H podążyłi uczestnicy obchodu ra cmen- 
tarz Łyczakowski. Cmentarzyk obrońców Lwowa 
tonał w powodzi świateł, Po raz drugi w tym ro- 
ku obchodzono tu Zaduszki. N= każdej mog'ice je- 
Śniała pochodnia smolna. Wśród głębokiego mil- 
czenia został złożony wieniec od Naczelnike Pań- 
stwa, poczem wszyscy z gen. Jędrzejewsk:m ra 
czele pojechali wpróst 


NA. STRZELNICĘ 


gdzie odbyło się zebranie obrońców Lwowa, skad 
23 kikuminutowem zatrzymaniu się udali się do 
ratusza na 


OBIAD, WYDANY 77777 REPREZENTACYE 
MIASTA, 


Sala obrad Rady miejskiej, udekorowana od- 
świętnie zielenią, zgrom. dziła u stołów oprócz 
wymienionych poprzednio jeszcze następujące o- 
Sobistości: b. marszałek Niezabitowski, prezes dr. 
Pilat, czł. Wydziału kraj. Dąmbski, rektor Beck, 
ks. kanonik Badeni, rektorowie Halban i Jurasz, 
prokurator dr. Engel, prez. sądu Iwel, prezes 
„Sokoła“ dr. Czarnik, dyr. Moysa Rosochacki, dvr. 
G!::żewski, dyr. Szarski, dyr. Boziewicz. dyr. Shu- 
szkiewicz,.dyr. Lewicki, ks. prof. dr. Szydelski, 
red. Laskownicki, dr. Mikołaiski, mec Łoziński, 
prof. Syroczyński, dr. Loewenherz. Ogółem było 
około 150 osób. 

Perwszy przeinówił prezyden: Neumann | 
złożył wodzom, którzy cbronili Lwów i wschodnia 
Niałopolskę, cześć, podziękowanie i uznanie. gdyż 
history: podziękuje im kiedyś trwale. Toasiów po- 
sypał się szereg. Brak miejsca r'e pozwala nam na 
ich przytoczenie. Zaznaczymy tylim, że pułk Świa. 
dowski wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rze 
czypospolitej Polskiej, ks. arcybiskup Teodore 
wicz to. stował na cześć tego, co myśl polityczne 
į narzucił całemu krajowi, Wreszcie dr. Stahl prz:- 
|mawiając w ięzyku polskim, francuskim i angiei- 
| skim zakończył okrzykiem na cześć koalicyi. 


l 


W TEATRZE, 


{mg) Wieczorem zapełniła się szczelnie s.`z 
teatru miejskiego. Na fasadzie gmachu iaśniał wi. - 
si. purpurowy transparent z białym orlem. 

Wśród przybyłych zczuważyłkśmy wiri$ rz 
spraw woskowych gen. Leśniewskiego w tewi 
zzystwie szefa biura prezydyvalnego Krechowis- 
ckiego i adjuranta Cieszyńskiego, gen. delegata cr, 
tialeckiego z Żoną, arcybiskupa Teodorowicza. 
ra. rsz. Niezabitowskiego, pułk. franc. misyj wojsk, 
de Renty, gen. Gołogórskiego. zen. Jędrzejswsk:e 
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go. prez. Neumanna, wiceprez. dra Chłamtacza, 
dra Stahla i Obirka, dyr. Reirlendzra i w. in. Roiło 
się od mundurów wojskowych 

Ze sceny przemówił 

gierwszy oficer sztabu obrony Lwowa kapitan 
Stanisław Łapiask!, 

który kreŚśląc krótką historyę dni listopadowych, 
wykazał motywy, jakie kierowały imicyatorami 
napadu ukraińskiego, oraz pobudki, pobudzające 
społeczeństwo polskie do tak dzielnej obrony. Wy- 
rażając myśl, że żołnierz polski spełnił tylko swo- 
ją powinność, a społeczeństwu Iwowskiemu głó- 
wrie należy się cześć za jego Wielki, ofiarny pa- 
tryotyzm — zakończył mowca okrzysier. „Niech 
żyje polski Lwów i jego dzielni mieszkańcy!“ 

Odezrano następnie 

„Krółowę Korony Polskiej“ Wyspiańskiego, 

(sm) Pomystłem szarownym, który w każdym 
razie n.leży wpisać na rachunek tegoroczny tea- 
tru, jako pozycyę piękną, było ukazanie ze sceny 
nieznanego fragmertu Wyspiańskiego pod tyt.: 
„Królowa Korony Polskiej“. Niestety droga od po- 
mysiu do wykonania okazała się dalszą, niż mo- 
%ra było wnosić z długiej i troskliwej pracy przy- 
zotowawczej reżysera i zespołu. 

Rozrzewniająco piękne, dziwnie czyste w 
swojej prostocie dekoracye Wodyńskiego wpro- 
wadziły widzów dobrze w przyćmione przez od- 
leglość dziejowa, rubaszne a gorące czasy, których 
misteryjne widzenie ukazał wielki poeta. Mniej 
moglo natomiast zadowolić to wszystko, co się 
w pysznej ramie antycznego obrazu dzialo. Irsce- 
nizacya utworów Wyspiańskiego jest rzeczą tru- 
dną we w zwykłem, scholarskiem znaczeniu sło- 
wa. Żeby się jei podjąć trzeba być nie — najlen- 
szym chociażby — aktorem, sprawnym tylko zna- 
wca sprężyn teatralnych. Praca to. wymay.iąca — 
skrzydeł, wymagająca pewnej konzenialności z 
autorem, spoufalenia się z jego wizyą. Tego wszy- 
sikiego teatr nasz nie dał. Włożył sumienną robo- 
tę w szczegóły, ale całość przerealizował. pozba- 
wił czaru tajemniczości, tej mistyki, która przeni- 
kneła słowa i poniosła je wysoko. Prawda, ze tru- 
drość leżała tu w gruncie lokalnym, w samym 
Lwowie, który nigdy nie „chwycił'* Wyspiańskie- 
«3, zawsze go albo grał za dosłownie, za namacal- 
nie. albo gubił w drewnianej deklamacyi. Notując 
dorywczo tę porażkę, odkładamy obszerniejszą 
ocenę samego okruchu poetyckiego, jaki ram za- 
Lrezentowano i usiłowań reżyserskich craz ak'or- 
skich, wdzięczni mimo wszystko dvrekcyi za wi- 
Jecznie dobrą wolę i szlachetną inicyatywę. 


KONCERT. 
(mg) Wiele silniejsze wrażenie 
część „Koncertowa“ wieczoru. Ssplecion?. 


STANISŁAW MAYKOWSKI. 


Strzępy purpury. 


(Z powodu śmierci Barącza). 
(Ciąg dalszy). 


Ruchlwa nad wszystkie znane mi maska, 
pelny, przez w.ek nawet nie uszkodzony zbytnio 
głos, mistrzowska dykcya, którą całe życie gim- 
aastykował przy pomocy tajemniczych, sobe tyl- 
ko znanych zabiegów, ruchy wreszcie giętkie, ja- 
keş cudownie wymienne, wyposażone we wszel- 
ką możliwość, raz ciężejące, zdrewniałe, raz dwu- 
dziesto'etnie, ruchy króla i kiedy trzeba, pajaca: 
oto zewnętrzne warunki tej sławne’ niegdyś gry. 
Wytłaniał się z nich cały Śwat zaobserwowany i 
odczuty, może w ęcej zaobserwowany, niż odczu- 
ty, żyjący w nim jak w zwierciadle. Barącz nie 
był aktorem z przymusu, z rzemiosła. Tkwi:ł w 
nim jakś wewnętrzay». nieuświadomiony nakaz 
aktorstwa, jakaś naiwnie piękna potrzeba zatrzy- 
mywania w sobe tego; co przemija i zamieniasiia 
w klejnoty sceniczne, opPrawiania w grę dosko- 
nałą, doprowadzoną do ostatniego wyrazu. 

Żył w tych dobrych czasach, które wyda- 
wały aktorów pierwszej wody, choć o nich pisa- 
no mniej mądrze niż dziś. Nie zapomnę Baracza 
miny, kiedy mu wpadła w ręce ksążka Wyspiań- 
skiego o Hamlecie i komentarz do n'ei Brzozow- 
skiego. Biedzii się z tem. czytał. drapał się po sta- 
reż glowie i iakoś u'e orzekc:nalo go wszystko, co 


wywarła 


stać 


na to teatr lwowski — że słowa mówionege 


z|dzona przez Rodzińskiego. 


Żywioł Śpiewacki re- 


pieśni i naturalnie — tańca. Rozpoczęła korowódi prezentowały pewra swojego Śpieweckiego tyn- 


popisów pani Barwińska, wygłaszając wybitnie 0- 


kolicznościowy wiersz Józefa Fryderyka Gawli-|czyni 


kowskiego. Może właściwsze było postawienie w 
tej części na pierwszem miejscu wspaniałego, jak 
ze spiżu ulanego utworu Kasprowicza, wypowie- 
dzianego Spokojrie, może za mała porywająco 
przez Żelazowskiego.. Muzykźlną większość słu- 
chaczy zainteresowała miezmiernie  delikatnem 
wykonaniem „Bajki“ Moniuszki orkiestra prowa- 


że 


mieniach. — Prawdziwy cud, 


j Lwów, 23. listopada. 

(g) Radosna uroczystość dnia wczorajszeg 
zakłócił tragiczny wypadek, który szczęściem tyl- 
ko nie przybrał rozmiarów stokroć grożniejszych, 
|niż to się stało. 

Od wczesnego ranka wylęgła licznie na ulicę 
publiczność podziwiała z aplauzem wspaniałe ewo- 
htcyż lotników, którzy ma sześciu samolotach ot 
pożal raz po raz miasto, iżby uświetnć nastrój 
tego wyjątkowego dnia. Jak zwykle w podobnych 
razach lotnicy nie omieszkali popisywać się Swe- 
mi niebezpiecznemi produkcyami w rodzaju Pe- 
|goud, które patrzącym ma to widzom wstrzymy- 
wały wprosi, ze względu na wielkie niebzzpie- 
czeństwy z iakiem były połączone, oddech w 
piersiach. 

Około godz. 11 przechodniów ulic Kopernika, 
Ossolińskich i okolicznych zatrzymał 


Straszny widok katastroty 


która w tej chwili odgrywała się w powietrzu. O- 
to jeden z aparatów tzw. D. 3 prowadzony jak 
się później okazało przez kapitana amerykańskiej 
eskadry lotniczej Gravesa, w chwili takiej karko- 
łomnzi ewolucyi dokonywanej zaledwie na wyso- 
kości 25 metrów, uderzył Śmigą o komin pałacu 
Potockich i runął w dół. 

| Kapitan Graves, przewidując śmiertelne mie- 
| bezpieczeństwo starał się ratować, zwykłym w 


jtakich razach, sposobem t. l. 
uciekł Sẹ do pomocy spadochrome 


zostawiając aparat własnemu losowi. Niestety, w 
chwili gdy się to działo, był mbyt blizko ziemi, al- 
bowiem użycie spadochronu jest możli wem co 
majmniei w wysckości 50 metrów. Wskutek tego, 
nieszczęśliwy pilot mie utrzymawszy równowagi 
upad} głowa w dół. na kamienie dzizdzińca pałacu 


"| w ogł a 


i. 


tam znalazł. „Za dużo ma dziś aktor rozumieć 
panie“ — mówił nieśmiało — „czy mu potem ie 
szcze zostanie sił do grania?". Nie „rozumał' 
mały staruszek o szerok ej, wygolonej w st 
iałdów zm ętej twarzy „co tu znaczy, że „życie!. 
swojem wyzwalał innych, twórczo przed nim 
siebie przeżywając“. 

A przeceż wyzwalał. Tylko dlaczego ob 
cych? Dlaczego był przeotnym ptakiem na sce 
nie lwowsk'ej, a raczei na dwu scenach lwow. 
skich. bo zarówno o polską. jak i o nieniiecsą za 
wadził, w tych czasach, kiedy żyć musiały jesz- 
cze w  niezawsze zgodnem stadle? Barącz 
żułował na starość, żałował za późno. Rozkiada- 
jąc przedemną Swoje najwięk ze skarby: prześl - 
cznej roboty lornetę z kości słorowej, wykłada- 
ną emalią, którą dostał od króla Ludwika Bawar- 
skiego. i papierośgicę Srebrną, pamiątkę po Du- 
masie-ojcu, odezwał się znienacka: „A wie Pan, 
że kedym wrócił już po wszystkiem, po tej tam 
|całej batalii za granicą i ne cliciano mnie zaan- 
gażować, to jednak poważna część op'nii ujęła 
się za mną. Była o mnie mała wona we Lwow'e. 
Wnmieszała się w to młodzeż akademicka. I po- 
tem wystąpiłem, Wysiapiłem w „Narcyzie*,* 

I siarcowi błyszczały oczy tak samo, jak przy 
opowiadaniu o srebriet papierośnicv i o lornecie. 
| Nie. iaśn ej. 

= 4 

Włóczęga Baracza po Świecie n'e należy do 
dzieiów sztuki polskie, Należy do niei natomiast 
krótki a'e rzetelny okres dvrekcvi znakomitego 
jaktora w naszym teatrze. Ptaki zlatują pod wie- 


sztunku Korolewioz-Wavdowa Świetna odtwór- 
„Piosenek |legionowyc* Niewładomskie- 
20 i urocza pieśniarka Argasińska-Choynowska 
którei „Piosenek ludowych“ tegoż Niewiadomskie- 
go ł-two słuchacze nie zapomrą.  Mazurami z 
„Wesela w Oicowic“, w których mistrzowa” Fali- 
szowski, a naiżywszy pokł:sk, zbierały dzieciaki z 
baletu. zakończył się ten miły i naprawdę piękny 
wieczól. 


Wielka katastrofa lotnicza we Lwowie. 


Fatalne rozbicie Się aeroplanu, — Tragiczny <gonamerykańskiego pilota. —Pałac Potockiego w př- 


skończyło Się tylko na tyci Giiavach. 
Potockich. Upadek spowodował natychmiastowę 
mierć wskutek pęknięcią czaszki. 

Katastrofa nie skończyła się na tem jedynie. 
Aerop.ar na Ftórym łeciał Graves spad! w tej sa- 
nej chwili na dach pałacu Potockich, powodując 
momentalnie 


pożar gachu. 


Przyczynę wybuchu byla eksplozya rzzerwo- 
uru, zawierającego w aparacie benzynę rzekomo 
w ilości 100 litrów. Wraz z rozlaniem Się tego nie- 
zmiernie palncgo materyatu na cały dach pałacu, 
najwyższa część budow:i stanęła w płomieniach, 
budząc ogól:ą konsternacyę i wpływając depry- 
mująco na tłumy biorące udział w obchodzie. Zdu- 
mieniem też chwilowem przeięła niewytłumaczal- 
ma, szczególniej w dalszych częściach miasta, pał- 
ba karabinu maszynowego, ppocodząca stąd, iż 
przymocowany do aparatu karabin eksplodując 
wystrzejł calą swoją zawartość. 

Na miejsc: tragicznego wypadku przybyli na- 
tychmiast członkowie misyj amerykańskiej, mie- 
szkający właśnie w pałacu Potockich. dyrektor 
pol cyi Reinlaencier, komendant straży bezpieczeń- 
stwa kap. Topolski, członkowie rady niejskiei i 
reprezentanci wojskowości. 

Niestety, ratunek był bardzo utrudnionv. Za- 
wiadormtona natychmiast straż pożarna zjechała 
na m cjsce dopisro w pół godziny po wypadku. 
gdyż alarn zastał ją najzupełniej nieprzygotowa- 
mą. Co więcej po zjawiemiu się w ulicy Kopemika 
wykazała najzupelniej 


niezdatność do akcył ratunkowej 


z powod maiej ilości Indzi, braku wężów i t. p 
Żawiadomiony o wypadku dyrektor zakładów wo- 
dóciagowych p. Aleksandrowicz osobiście objął 
nadzór mad tą ozęścią axcyi, która leżała w jege 


zór do gniazd. Żieciał pomiędzy nas pod swój 
deczór i Barącz. Od zgonu Stanisława Dobrzań- 
kiego chyli} się ku ruine teatr lwowski. Żle mu 
yło pod staroświeck em: rządami Miłaszewskie- 
0. Polepszyły się stosunki pod ruchliwą zrazu 
eka zasłużonego Dobrzańskiego Jana, Ale jega 
viek i choroba. a wreszcie wyiazd obniżyły gwal- 
ownie „rerertuarz* pow kłały stosunki aktorskie 
kasę obcążyły wydatnym defcytem. Panowanie 
niękkiej Celiny Dobrzańskiei i wr'edoświadczo- 
ego Stanisława Niewiadomskiego rozprzęgły te- 
str do reszty. Wobec tego zaczęto się oglądać za 
imś, komuby było można skołataną scenę oddać 
w ręce powołane ij pewne. I wtedy wybór padł 
na Barącza. 

Stworzyć twórczą reżyseryę, zrównać wo- 
bec dzieła wszystkich jego wykonawców, grać 
sażdytn figurantem, znieść niezdrową suprema- 
cyę aktora nad w'dowiskiem — oto co sobie wy- 
*knął Barącz w swojej pracy. I jeszcze oprawić 
każdą sztukę w iej przyrodzony styl, ukazać ią 
nesfafszowara w mcblu czy stroju. spoufalić ży- 
iących w nej ludzi z od' egłym czasem. nie wydo- 
bywać pewne tylko momenty akcyi, ale cyzelo- 
wać w niej szczegół za Szczegółem. dbać o 
szczypce do staroświeckie: Świecy równo jak o 
chwilę zwrotną w życu bohatera dramatu. Że 
'do celu tego nowy kierownik doprowadzał, stwier- 
dzają widzow e jego przedstawień. Jeden z nich. 
zasłużony tryaryusz krytyki teatralnej, dotąd 9- 
rowiada nadzwyczajności o wystawie  „Nataną- 
Mędrca*. 

(C. d. n.) 


Str. 4 „GAZETA PORANNA” 


e Nr. 4917 


e e e Z. e e R a a 


zakresie t. |. zarządził możliwie nalintenzywniej-! Tragiczny wypadek wczorałszego dnia nasr 
szy dopływ wody, powodując możiwie wielkie wa bardzo poważne refleksye, których nie można 
ciśnienie. przemilczeć. Oto katastrofa powyższa, jakkolwiek 
W pierwszych chwilach po wypadku okazali ze względu na obrót jaki przybrała, powodując 
sie ogromnie użyteczni pożar gmachu, jast może jedynym dotad wypad- 
skamcj, kiem w dziejach lotmctwa, ule jest odosobnioną. 
4 Przypominamy sobie przecie, że mie tak dawno, 
którzy właśnie zebrani w drużyny znajdowali SIĘ podczas uroczystych wzlotów w Warszawie na 
na uroczystości, a którzy wezwami utrzymywali polu Mokotowskiem w obecności Naczelnika Pań- 
porządek wśród tłumu. Pomoc ich była tem waż- stwa wydarzył się podobny wypadek, w którym 
niejszą, iż z katastrofy nie omieszkai korzystać dwóch lotników, chluba maszej awiatyki wojenne 
kieszonkowcy lwowscy i w pierwszej zaraz Ohwi- straciło życie. Wynika Stąd, iż ewolucye tego To- 
li aresztowano kilku złodziei. "dzaj zawsza, a szczególniej w chwilach podob- 
Wiadomość katastrofie zgromadziła na uli- nych uroczystości, jak dzisiejsza, są nader niebez- 
zach rzesze ciekawych, w przerażeniu obserwu- pieczne i nie powinny być w przyszł. dopuszcza- 
iacych rozszerzenie się ognia. W kilkanaście mi- me. Pomimo cełego aplauzu i uznania dla naszych 
nut po wypadku "powietrznych rycerzy, musimy zwrócić wwazę, 
zawalił się, wskutek spalenia wiązadef, dach pałacu tak nieobliczalne następstwa może mieć katastro- 
fa w rodzaju dzisiejszej Gdyby naprzykiad apa- 
spadając w gruzy. Równocześnie dokonywała się rat etssplodował o k Ikaset metrów dalej nad zgro- 
energiczna akcya wynoszenia sprzętów z komnat madzonym wielotysięcznym tłumsm na placu Ma- 
gmachu, by nie uiegły pożarowi. Szczęściem, jeśli ryackim, wypadek taki móglby spowodować mie- 
można użyć podobnego określenia, pałac przecho- obliczalną wprost panikę i stratę w ludziach, przy- 
dząc już w czasie wojny różne kolzie, nie posiadał sparzając tylko radości naszym wrogom. Z dru- 
iuż swego świetnego urządzenia. giej strony mogło się to zdarzyć w okolcy w po- 
Według niestwierdzonych pogłosek, wypadek bliżu leżącego Ossotneum, muzeum  Łozińskiego, 
cały cudem tylko nie pociągnął za sobą katastrofy lub gmachu Sejmrowego. Każda z tych okoliczności 
o wiele większej, przypominającej sobą katastrofę spowodowa!łaby ogromną niczem niezastąpioną 
z dnja 5. marca br. Oto na strychu pałacu miały szkodę. Za szczęście jeszcze wielkie moża poczy- 
się mzakomo znajdować tać tę okoliczność, Że rzecz ta wydarzyła się w 
chwili pięknej pogody i odwilży, Gdyby temu wy- 
padkowi towarzyszył mróz i wicher, jaki kika dn! 
którą z największem narażeniem życia zdołali temu panował w mieście, akcya ratunkowa była- 
przypadkowo zgromadzeni żo:nierze na czas u- by jeszcze daleko bardziej utrudniona, rozmiary 
smąć. pożaru większe. Wszystko to wskazuje iż właśnie 
Zwłoki kap. Gravesa zabrał por. III. eskadry w czasie podobn'e wielkich dni narodowych nale- 
lotniczej Marcinkiew:cz samochodem na lotnisko ży wstrzymać awiatorów od wykonywania sztuk, 
amerykańskie. jakie im zgubę, a społeczeństwu szkody przynięść 
Tragiczneńmu zgónowi amerykańskiego ofice- mogą. 
ra towarzyszy w naszem mieście glęboki żal. Żal; "T 
ten jest tem szczerszy że kap. Edmund Graves 
był członkiem eskadry ochotniczej, złożonej z 10 Z DNIA. 
amerykańskich lotników, którzy z własnej woli i | —————— 
szczersj sympatyi da naszego kraju przybyli, aby 
brać udział w walkach o jego granice. Kap. Graves 
liczył lat 30 — był niezmiernie lubiany przez W słońcu kotuje ptaków sześć 
swych towarzyszy broni i osierocił podobno żonę. Cudowne kozły, zwroty, ruchy. 
W nafbliższych dniach miał z całą eskadrą odie- Dzie nym : z 1 


; B m lotnikom naszym cześć! 
chać na front przeciwbolszewicki. |Niech żyją Bastyrowskie zuchy!! 


'Pełni zachwytu i zdumien a 
Szlemy in bratnie pozdrowienia, 


wielkie zapasy amunicył, 


KATASTROFA. 


x 

(s-i) Zaraz po wybuchu rożaru zjawiły S'ę na 
miejscu szumowiny społeczne. które rabowały w, 
pokojach, co tyto się dało. To też należy wyrazic 
publiczne uznanie ppułk. Hoszowskiemu za bez- 
zwłoczne przysłanie oddziału żandarmów, który 
nie tylko dg spółki z pogotowiem batalionu warto- 
wiiczżgo zamkmął dostęp do miejsca katastrofy, 
ale też złowił xilku złodziei, z których jeden był 
w mimdurze wojskowym. 

a 


Nagle wieść niesie Się jak grom: 
Na ziemię jeden spadł aparat. 

Pali się Potockiego dom 

Dym bucha w nieba czysty kara, 
I wlecze z rudych mgieł kobierce 
pore zalęknione serce. 

* Í 

Kto spadł? Komendant może sam? 

Czy ty mój czarny przyjacłalu? 
Wszystkich was kocham, wszystkich znam 
Z przeżytych wspólnie godzin wielu. 
Choć jestem katastrofy blisko, 

Boję się spytać o nazwisko. 


* 

(s-i) Miejska straż pożarna, a raczej jej kierow- 
metwy dało po raz niewiadomo już który dowód 
miezbity najzupełniejszej indolencyi. Straż pożar- 
na bowiem przybyła na miejsce dopiero w 34 mi- 
nut po wybuchu ognia, gdy już cate lewe skrzy- 
d'o było w płomieniach, I teraz okazał się najzu- 
pełniejszy brak kierownictwa fachowego. Zanim 
bowiem zoryentowano się, Skąd należy zacząć ra- 
tunek, ogień uio czekajge na namysły komendan- 
ta sttaży przaniósł się na środkową część dachu, 
a nastepnie objął prawe skrzydło. 

Wprost kapitalna byłą scena uceczki straży z 
górnych piąter, w chwili eksplozyi amunicyi w 
korabinie maszynowym aeroplanu. A przecież! 
strażak winien, jak żołn erz, trwać na posterunku, 
czego dowód świetny dałą nieistniejąca dziś woj- 
skowa Straż pożarna podczas pożaru magazynów 
kolejowych. 

Zamiast ratować — strażacy na drugiem pięt- 
rze zajadali smaoznie w oknie stojąc beztroskiiwie. 
znalezioną w pałacu bułkę domową! 

"o też publiczność nieszczędziła wyrazów o- FH 
burzenia pcd adresem kierownictwa miejskie] PR 
straży pożarnej, a zarazem przypomniała sob'e, iż | PM 
jakoś nic nie słychać z wynikiem dyscyplinarki, K% 
wytoczonej uaczelnikowi straży p. Ciećkiewiczo- | 
wi z powodu jakichś tam dywanów z gmachu a. 


Nie nasz — to Ameryki kwiat. 

Kapitan Graves wszedł w śmierci znaki, 
Że serca jakby kamień spadł 

Człow'ek już jest ułomny taki. 

Swą Słabość la wyznaję szczerze, 

Ty mi przebaczysz bohaterzz. 


Wieść o twej Śmierci w siną dał 
Zaniesie polski wiatr za morze, 
I powie jak serdeczny żal 
„Twoich kolegów serca orze — 
iA Polska nad twym grobem kięknie 
Boś ze nął jak bohater pieknie, 
Nemo. 


EKLAMA 
A jat (en mily i prz 


czty glównej. 


Uniwersy:et Iw w Ki 


do Pader:wsXiego 


Lwów, 23 listopada, 

Senat akademicki Up wersytetu lwowskiego 
wystosował do prezesa ministrów p. Paderew: 
skiego pismo następującej treści: 

Cze mwdny Panie Prezydenc e! 

Uniwersytet lwowski, założony przez Jana 
Kazimierzą dla uczestniczenia w pracy państwa 
polskiego na ziemi czerw eńsk'ej śledzi od począt- 
ku z zapartym oddechem przebeg rokowań o 
przyrłaieżność tej ziemi do Polski. Przechodził 
długie chwile zan'eroko'ena, ale nie zwątpił ni- 
tydy, znając hart nczłomny po'sktej ludności kre- 
sonvej, rie wierzył i nie wierzy, aby mogła sę 
snaleźć siła zdolna oderwać nas od Ojczyzny, 
tem bardzie} w epoce, w której Polska już wolna, 
|ssupia się 4 jednoczy. 

Mimo to ne taimy, że pragnęliśmy usłyszeć 
z ust kompetertnych stanowcze zaprzeczenie 
wszelkim wieścom uwłaczającym niewątpiiweł 
przynależności nasze? do Polski, Ocenisz zatem 
Jaśnie W elmożny Pane Prezydencie, jakem e- 
chem Twoje słowa — wolne od dyplomatycznych 
zastrzeżeń — odbić sę musiały w naszych sere 
tach. Senat akademicki poczytuje sobie za miły 
obowiązek «apewn'ć Cię, Panie Prezydetce, o 
rajszczerszej wdzieczności Uniwersytetu lwow 
skiego za, Twe słowa: 

„bez Lwowa n'ema Polski“. 
|Pozumie bowiem wraz z całą ludnością, iż to 
zapewnien/e obejmuje rietylko Lwów, leqz i tzw. 
wschodnią Ga! cyę, jako minimum obszaru Polsce 
należr ego. 

Nauka polska, której służymy na posterunku, 
na którym rozkaz królewski przez 258 laty po- 
lstawł naszych poprzedników, nie mogłaby stę tu 
dalej rozwiać, gdvby władza państwa molskieco 
nała doznać choćby drobnero uszczup!isyia, na 
rzecz wpływów nieobliczelsych, narodowo wro- 
gich. państwowo niedojrzałych. a cyw lizacyjnie 
w'ęcej n} niepewnych. W takich warunkach ani 
ter kraj nie mógłby służyć Po'sce i kulturze za- 
chodniej ta% jak tego pragnie, an! nasza wszech- 
n'ca nie moglaby spełniać obowiązków przedmit= 
rza umysłowości zachodniej u wrót wschodu 
Euronv. 

Wywvrażetąc 'mieriem Senatu aralem'ckiczo 
te podzietre proszę zarazem o przviecie zapew. 
nienia na'ełohszego poważan'a. z jakem pozostaje 
Jaśnie Wielmożreco Pana Prezydenta 

trawdziw'e nddanvm słuwą 
Dr, Affred Halban 
t. cz Rekter Uniwersytetu lwowskiego. 


WANESŁAMSĘ 
FA ŁAD DRNTYFTYE2NO-TACWNIE"NY 


WFPLRELMA KALTERA 


LWÓW, SYKSTUSKA 6 (Pasaż Hausmana 3a). 1980 
SPECYALISTA CHORÓ” SK'IRNYCH I WZNERYCZ. 


D. A. SCHWARZ 


sokundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12 — 1 
i 2:30—5 Lwów. Kra zewskiego 11. o'rt, 2420 


Specyallsta chorób skórnych i wener. 


D. MI HAL SALPETER 


Sykstuska 17, ord. od 8--9 i od 12—6. 34 B 
Specyalista chorda skór ch | we1:rvct nych J 


Dr. EBR GHR 


17943 ulica Sykstusa '. 13. 


Adwokat Dr. Edward Uric 


otworzył Kancetarye 24 
WE LWOWIS — RYN: iK L. 35. 


na 


APOLLO" 


Cho-ążczyzna 7. 


FENOMENALNA MALFA „JIR 


w nadzwycz. szt ce „W szponach orła“ 


WYSTĘPUJE DZIŚ 
PO RAZ OSTATNI 


p szed dalszymi tryumf. występami naprowiacyi 
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Nr. 4947 


„GAZETA PORANNA”. 


Str. 5 


Rraków wobec katastrofy głodowei! 
Ludność Krakowa zostaje podzielona na dwie grupy! 


Kraków. 22. listopada. 
(Telef) (r) Dziś odbyło się nadzwyczajne pv- 
siedzenie rady miasta Krakowa, zwołane ze 
względu ta cężką aprowizacyę. Przed posiedze- 
niem krążyły pogłoss „ nastąvć mającej rezy- 
gnacyi rady mie'skiej. Tymczasem rada nie ustą- 


piła, natom'ast prezydyum miasta przedłożyło ra- 


dzie szereg wniosków, w których rada domaga 
się od rządu Stasowczego zaaprowizowania Kra- 
kowa w węgiel i żywność, gdyż nie może nadał 
brać odpowiedziajn"ści za katastrofalny stan wy- 
żywiena. Prezydent Stwierdza, że wszystkie za» 
pasy jak'e były przeznaczone dla Krakowa, zalę- 
ła wojskowość, tak, że masto stoi bez środków 
żywności Na oświadczenie prezydenta rozwi- 
nęła się żywa, chwilami burzitwa dyskusya, w 
któreł atakowano namiętne rząd i m nisterstwo 


Kryzys Żrwnościowy I 
Tak przyrajmniej informuje 
Warszawa, 22. listopada. 
(PAT.) M'nisterstwo aprowizacyi podaje de 
wiadomości, że kryzys żywnościowy i opałowy 
wywołany trudnościami kolunikacyjnei Został 
już opanowany. 


kolei, że nie spełnia swoich obowiązków. W końcu 
wniósł prezydent, iż w celu ułatwienia wyżywie- 
nia miasta Kraków zostanie podzielony na dwie 
grupy. Do jednej należeć będą ci, którzy nie będa 
mogli kupić mąki i chleba pochodzącej z wolnego 
handlu, a więc urzędnev, robotnicy, dziennikarze 
i inni, do drugiej należą zamożniejsi, którzy kupo- 
wać będą chleb z mąki pochodzącej z wolnego 
handlu I z mąki zagwanicznej. Chleb będzie jedna- 


kowy w obu grupach. Na końcu uchwałono wy- 


razść prezydyum miasta votum zaufania. Na tem 
posiedzenie zammknęto.  Charakterystyczne est 
także oświadczerie złożone przez radcę miejskie- 
go posła Tabaczyńskiego, ' że urzędnicy Niemcy 
w Poznańskiem uprawiają bierny opór przy prze- 
syłkach kolejfwych dla Polski, podczas gdy la- 
dunk} idące do Nemiec ekspedyułą pośpiesznie. 

EEŃSEI R CZEK DORASTA OPERA DPD 


opałowy opanowany! 
ministerstwo aprowizacył! 


Warszawa, 22. listopada. 
(PAT.) Większe miasta i ośrodki przemysło- 
we otrzymaja już w najbliższych dniach przypa- 
dające im kontyngenty. 


PUZAPP obficie zaopatruje swego dyrektora 


Co znalaz'a rawizya u 

Warszawa, 22. Istopada. 
(Telef.) (m) Policya dokonala rewizył u dy- 
rektora państwowego urzedu zakupu artykułów 
pierwszej porrzeby, Ignacego Świętruiuwskiego 
i znalazła u nego: 2 worki kaszy, 11 worków 


BISK. ROPP WRACA DO KRAJU. 
Warszawa, 22. listopada. 
(PAT.) W następstwie umowy zawartej z 
Czerwonym Krzyżem bolszewickim ca do wymia- 
ny jeńców i in'ernowenych zwolnieni zostali bi- 
skur Ropp I ks. Mukkerman. Obaj są juź w drodze 
do kr..ju. z: 


ADMIN. CENTRALA WOJSKOWA W POZNA- 

NIU ZWINIĘTA. 
Poznań, 22. listopada, 

(PAT.) Urząd wojskowy w Poznaniu, dotyci- 

czasowa centrala wojskowych władz administra- 

cyjnych w b. dzłelnicy pruskiej zosłała zlikwido» 

wama, a jej kompeten. przeszła częściowo na mie 

nisterstwo spraw wojskowych w Warszawie — 
względnie na D. O. G. w Poznaniu 


„NIE CZAS NA UCZTY I ZABAWY”. 
Wilno, 20. listopada. 

(PAT.) Głównodowodzący frontu Ftewsko= 
białoruskiego gen. Szeptycki wydał do podległych 
wojsk rozkaz, zakazujący używania napojów al 
koholowych zarówno wojskowym jak į cywilnym 
+ wzywaący do najwigkszej wstrzemięż'iwości, 
gdyż miłe czas ta tcztowane I zabawy, s*v wróg 
n granie zdobyjych krwawym trudem herdo sgi 
' czyha na cuvhę naszej słabości, ` 


WILNO PRZYGOTOWUJE GWIAZDKĘ 
ŻOŁNIERZOM. 
Wiine, 22. Istopada. 
(PAT) Pod przewodu ctwem dowódcy frone 
u Htewsko-lsiałoruskiego gen. Szeptycwiego zi- 


dyr. Świętochowskiego? 


ctrębów, 41 weyków mąki pszennej i żytniej oraz 
5Q0-kiiogramow; skrzynię cukru, Artykuły te ka- 
zał Świętochowski zwieźć do swego domu auto- 
mobilem rządowym. S'edziwo w toku. 


jwiązał sły w Wilnie komitet gwiazuki dla żŻoł- 
iu erza, po'skiego. 
STRAJK ZECERÓW ZAKOŃCZONY. 
Warszawa, 22. listopada. 
(PAT.) Strajk zecerów, trwający 7 tygodni 
zakończył się dzisiaj. Żądane warunki zostały u- 
zyskane. 


Warszawa, 22. listopada, 
(PAT.) Strajkujący zecerzy powrócili do pra- 
cy otrzymawszy 100% podwyżki pobieranych płac 
— minimum piacy wynosić będzie tygodniowo 200 
mirek, zecerzy maszynowi otrzymać mają 40% 
podwyżki. 
KOMISARZ DLA GDAŃSKA PRZYBYŁ. 
Poznań, 22. listopada. 
(PAT.) (Radio z Nauen) Tyrnczasowy komi 


I padkach spowodowanych koniecznościami naro- 


dowemi, Radzie ministrów przysługuie prawa 
przedłużenia pracy w kaźdym dniu tygodnia je- 
dnak za każdym razem na okres nie dłuższy niż 3 
miesiące. P. Adam iako sprawozdawca komisvi 
przemysłowo-handzowej zbijał wywody p. Żutaw- 
skiego i prosił lzbę o przyjęcie artykułu szóstego 
w brzmieniu komisyi przemysłowo-hamdiowzi, — 
Przystąpono do giosowania nad poprawkami ko- 
imisyi przemysłowo-landlowej, nad każdym punk- 
tem art. 6 głosowano oddzielnie. Wszystkie po- 
prawki zostały przyjęte przez Izbę, zatem arty- 
kul 6 przeszedł w bwzinieziu komisyi, W Sprawie 
art. 10, zawierającego 


|prawo dotyczące absOjutnego odpoczynku w dnie 
niedzielne 
tudzież innych Świąt chrześcijańskich zabrał głos 
p. Halpern i zwalcza! projektowany artykul, usi 
luic wykazać jaki cios ustawa zadaje 3 miliono- 
wej ludności w Polsce. Mowca zgłosił wniosek. 
aby wybrano komsyę z 11 posłów celem ponow- 
nego rozpatrzenia sprawy odpoczynku  niedziel- 


inego. P, Perl wypowiedział się jako stanowczy 0- 
|brońca zasady ładnego odpoczynku w tygoduin. 


niedzieli dla wszystkich bez wyjątku obywateli 


Państwa. 

Wreszcie w imieniu swego Sbromnictwa 9- 
Świadczą mówca, Że jest za odrzuceniem popraw-- 
ki p. Halperna. W toku dalszej dyskusyi zabra 
głos między innymi p. Gruennbaum i polemizował 
z posłem Perlem. Wobec wyczerpania dyskusyi, 
przystąpiono do głosowania. Wniosek p. Halper- 
na o odroczenie sprawy został odrzucony, Wanio- 
sek p. Schyppera ($więcemiz soboty) odrzucono. 
Waiosek p. Thona, zmierzający do wnożl wierza 
robotnikom żydowskim pracy w miedzielę, w ży- 
dowskich instytucyach wyznaniowych i rzemmie$!- 
niczych nieczynnych w sobote — odrzucono. Na- 
stępnie przyjęto artykuł 10. 12, 13 z poprawką, H, 
15, 16 i 17. Do art. 16 p. Średniawski zgłosił po- 
prawikę, pozwalającą na pracę dobrowolną n. p. 
przy pracy akordowej. Poprawkę powyższą Jzba 
przyjęła. Artykuły 18 i 19 zostały uchwalone bez 
dyskusył. Przy art. 20 p. ks. Kaczyński zażąda! 
wyraźnego stwierdzenia iż stawa ta obowiaznuie 
na całym terenie Rzzczypespolitej. Poprawkę 
|przyjęto, Następn'e marszałek odczytał rezżołucvę 
posła Maślanki, wedle której ma się połecić komi- 
syi prawniczej, ażeby do projektu ustawy o len- 
wie wcieliła także 

wykroczenia lichwiarskie przy poborze piacy 

za pracę 

(głosy na lewicy: To jest prowokowanie robotni- 
ków. — Głosy na prawicy: To jest słuszna, Wiel- 
ki hałas), Izba ueiwalia rezolucyę większości. 
(Głosy na lewicy: Paskarze, bandyci, dyktatura 
chłopska), Marszałek stwierdza, że ustawa w dru- 
giem czytaniu została uchwalona. Zabiera głos 
poseł Żuławski jako sprawozdawca komisyi i 
Żąda odesłania ustawy z powrotem do komisyi o- 


Sarz naczelny państw sojuszniczych dla Gdańska chrony pracy, Ustawa uchwalona jest w takie 


sir Reginald Dower przybył 
fid.ńska, 


w patek 


RENNER O UKŁADZIE Z POLSKA. 
Wiedeń, 22. listopada. 


rano dojbrzmieniu, że niicestwia mię tylko dekret o 8-go- 


dzinnym dniu roboczym ale takže wszystkie prze- 
pisy, które do tei chwl: w zaborze austryackim 
czy niemieckim co do normawania cem i czasu Wa- 
cy istniały. Jest to mikat kodyfikacyny, (Wrza- 


(PAT.) W komisyi dla spraw zagranicznych, |wa protestu na prawicy. głosy na lewicy: Hańba). 
wygłosi kanclerz Renner expose o sytuacyi zagra|Marszałek: Podaję wn'osek p. Żmławskiego do. 
uiczrej, między innymi powiedział: Nowe rokowa-|głosowańia. Izba wniosek ptzyjeła, 


nia wdrożone zostały również z Polską i należy 0- 

|czekiwać, że tym razem uda się nam zawrzeć u- 
| ktad, odpowiadający « interesom obu stron. U- 
kiad ten zabezpieczy nam dostawę środków żywno 
ści w szczególności kariofli, następnie produktów 
mineralnych, natomiast my będziemy dawać Pol- 
sće wino i wyroby przemysłowe. 


Ustawa o spoczynku niedzielnym i ośmiogodzinnym . 
Í dniu pracy przyjęta! 
P atkowe obtady sejmowe. 


Warszawa, 21. listopadą. 
(PAT. Na posiedzeniu Sejmu ro wniesieniu 
szeregu Interpelacyi, przystąpiono do dalszej *óż- 
prawy szczególowej 


nad ustawą o czasłe pracy w przemyśle I handlu, 
imłanowicie do obrad nad art. 6. W toku dyskusyi 
między iunytni p. Zwawski wypowiedział się 
przeciw całamu punktowi głoszącemu. Że w wy- 


Nast. Izba przyjęła en bioc w drugłem i trzecim 
lczytaniu uStawę, dotyczącą waluty w b. zaborze 
pruskim. P. Woźnicki oświadcza w mieniu jol- 
skiego Stronnictwa ludowego, że posel Średniaw- 
(ski wniósł swoją poprawkę ma własną rękę i tylko 
przez nieporozumien'e reszta klubu głosowała za 
tą poprawką. Mowca sądzi, że 

w trzeciem czytaniu zło będzie naprawione 
i dlatego oświadcza šis za odroczeniem posiedze- 
na. Posiedzenie odroczono. Nastepne posiedzenie 
jutro o godz. 4 popl. Na porządku dziennym s4 
sprawy, których nie załatwiono oraz tozprawa 
nad expose prezydznta ministrów. 


Str. 6 > „QAZETA PARANNA?” Nr. 4947 


ONI 4 M IDI D Tu © rL AN E. montowi. Zażalenie Litwinów przeciwko rządow!: 
polskiemu gen. Nissel usunął z porządku dzienne- 
chwalą i z zachwytem wyra- | £0, j-ko nie wchodzące w zakres kompetencyi mi- 
WSZY D VS A = (i N EG żaą się o najnowszym pro- i E E AB jej imieniu gi eonia 
4 BZ 2 a E ELETT owra przez bawiących tam agentów rządu nie- 
y da grangicawikjnoteatrze „LEW snieckiego z Zimmerlóm na czele, Ma to nastąpić w 
EIEE AERE ZZO NE LETELO A W F: harmoni , który wyświe” | dniu 24, listopada. 
la jeszcze tysko dwa dni Rys EA = 
dramat salonowy wloski w 5 częś iach p. t. INFURMACYE NASZE O PETLURZE I JEGO 
z prześiiczna artystką 5 E | ARMII POTWIERDZAJA SIĘ, 
a RA ba kj; Warszawa, 22. listopada. 
PiBĄ Monig ROL dp sk gi Sa y (Telst.) (m) Koła warszawskie kiortowit 
zwang przez swych wielbicieli * gz ja cirzymały doniesienie, że wiadomość o zupeł 


seame m e =e nęin rozbiciu wojsk Petlury edpowiadh rzeczywi. 
i stości. Petlura znajduje się w Płoskirowie. 

} = P. z ((Gazeta Wieczorna“ doriosła już o tych fa- 
iorsin 5 ust 5 PUJE j | ktachi jeszcze 19, i 20. bm. — Przyp. Red.). 

Wiedeń, 22. listopada. | przyiął jego prepozycyi zniesiesia stang oblężenia | 

PAT.) „Telegr. Comp.* donosi z Berlina: Ko-| nx Śląsku. Dziennik „Freiheit“ widzi w tyin fakcie 

zusarz poństwcwy Śląska Górnego Hórsiag ustę-| dowód, że polityka rządu niemieckiego i komisa- 

puis ze swego stanowiska, ponieważ rząd nie! rza Hórsinza doznała zupełnego bankructwa. 


exme 
e m aam e 


HARMONIA ENTENTY. 
Londyn, 2: listopada. 
I (PA) W czasie pobytu w Londynie prezy» 
e | nia kzeczypo:poliłej francuskej ossągnięto po- 
jiczumere zupejpe w sprawach które stanowiiy 


Iaf? 'rpnretzacya traZtatu pə stronie riemiec ancl Miej -OŻNA! |azedmi. obrad: w szczególności uzyskano Zu: 


s i pełna harmonię co do dalszej polityki ententy. 
Obradv w B.rline przerwane, przenoszą się na grunt par'ski! | PP 


Beriin, 22. listopada. |własności państwowej i co do Spraw likwidacyi- NSE: PRZECIW KOMPROMISOWI Z BOL. 


mn WRA PAM ROA WR 07 


zzz 


ieważ interzretacya trak - l 
(PAT.) Biuro Wolfa 21. Rokowzn'a niemiecko- nych. Ponieważ nter retacya tral tatu pokożow e- | SZEWIKAM!. 
roiskie doszły do pewiicgo zakończenia w zała go wymaga dyskusyi z Wiarodainymi czynnikami Loadyn, 22. iistopada. 
ŚW AE i EF > x m i Z idusi i "ie; 2 ple DW "js O) ALL ` Y 9 + r 
i ieniu układu co do opróżnienia terytoryów ma-| W Paryżu, a obecn e znajduje się wie:2 delegatów | (PAT.) „Times“ donoszą urzędowe z Nowezc 


iicych się odstępić Polsce, pod wzgiędem wojsko- BEDE REL w Paryżu dk się także i delegacya | Yorku: Rząd «meryk ński pwir iż nie przy 
vym i administracymy"m, jakoteż co do tymcza- polska z drem Wróblewskim na czele w naibliż- stąpi do żadrego pyoickiu, któryby zawierał Aiki- 
swych stosunków urzędowych i stosunków go-iS7YCh dniach do Paryża, aby tam dalej prowadzić | kolwiek kompromis z rosyjskim rządem bolszewi- 
Srodarczych. W szeregu Innych kwesty nlo uzy- |"9kowania niemiecko-pojsk'e. W Ber inic pozosta. R M a „GEL „ŻE 
stano jeszcze jeľaak porozumienia. W szczegól- jae podsekretarz stanu Seyda, aby urzędować w | działu w konierencyi, której uczestniczys będa 
rości okazałe się. że co do iaterrretacyi traktatu SE72W? ach, które nie mają ric wspólnego Ą inter- | przedstawiciele bolszewiccyv. 

rotojowego pauuje różrica zspatrywań po stronie ™”€t0CYa traktatu pokojowego up. w kwestvi dex | 


niemeckiej i polskiej, tak samo co do traktowania: „fintywnego vkłacu urzędniczego. KOALICYA niy ZASILA BOLSZEWI. 
= r == Onm e > 
i Wiedeń, 22. listopada. 
a OP | 1 PAT.) Tel. Komp. z Anisterd: mu, Paryski kos 
Silny atak bolszewików znowu odparty! respondent „Daily Nevs“ dowiaduis się, jakoby 
IOo unikat Sztabu. genrorainego. większa część materyałów wojennych, które kea 


s licya posłeła Denikinowi i Judeniczowi wpadła w 
Warszawa, 21. listopada. |Stratami odparto. Na reszcie irontu poza drobneni | ręce bolszewików. 


FRONT LITEWSXU-biAsGWUBSKi: a ud- | utarczkami patroli wywiadowczych spokój. 
cinku poleskin silny atak bolszewicki na lis i No- FRONT WOŁYŃSKI: Spokój. 
wosiółki Petryków z dużemi dła nieprzyjaciela Haller, puik. 


KOŁCZAK UCIEKL DO IRKUCKA. 
Praga 22. listopada. 
(PAT.) Reuter donosi: Armia Kołczaka znaje 
duje się w ciągłym odwrocie.  Koiczak przeniósł 
swój rząd do Irkucka, skąd ma połączenie telegra 
ficzne z Paryżem, 


Oddz'aty poiskie dochodzą do Żytzmierza! 


Pochód na wsc Ód od Kamieńca Pozolskiego trwa dalej! 


Warszawa, 22. l:stopada. celu, aby miąlzy wojskami DenkKina a frontem 

(Telef) Cu) Wojska polskie będą sę posu- |polskiim nie wyrworzył Się pas n.ezajcty, naraż0- 

wały od Kamieńca podolskiego ku wschodowi, w |ny na napady ze strony band uzbro:tnych. Obec- 
{miarę posuwaria się wojsk Denikina a to w tym |ne odóziały puiskie dochodzą do ŻYtom.erza. 


GUCZKOW WIERZY W ZWYCIĘSTWO DENI. 
KINA I KOŁCZAKA. 
Berlin, 22. listopada 
| (PAT.) „Berl. Tagbl.“ ogłasza wywiad swoje- 
; korespondenta z przywódcą rosyjskich  paź- 


dziernikowców, byłym przewodniczącym trzeciej 
dumy, byłym min strem wojny Ciuczkowem. kiósy 
oświadczył Się ipprzeciw jakimkolwiek pertrakta- 
cyom z rządem Sowietów.  Guczkow wierzy w 
zwycięstwo rosyiskich wojsk ochotniczych Denk 
kina i Kołczaka, 


Anglia nie udz'eli pomocy ani IMołczaSowi ani Dan.Kinowiy 
Oświadczenie Llo d George'a w Izbie gmin! 


Paryż, 22. listopada. „n'kinowj ani Kołczakowi, nawet nie będzie popie- 

(PAT.) Lloyd Georgz wygłosił w Izbie gmin |rata ich morałnie. Francya poweżmie takie saino 
długą mowę, w której wypowiedział stę na temat postanowienie. Nis będzie już ponosiła żadnych 
imterwencyi koalicyi w Rosyi. George zaznaczył, ciężarów dla prowadzenia dalszej akcvi w Rosy:. 
Że Ang'ia nie będzie już udzielała pomocy ani De- | 


RZAD SOWIECKI GOTÓW WYDAĆ FLOTĘ. 
Berfa, 22 listopada. 
(PAT) „Lokałapzeiger* donosi z Hagi: W 
związku z Konferencyą w Dorpacie domoszą ż 
londynu. że estoński przedstawieceł w Londynie 
litw ow oświadczył przedstawicie'om prasy, iż 
rząd boiszewicki gotów jest swoja flotę ty zató. 
ce fińskiey wydać jako gwarancyę pokoju i stao- 
(rzyć neutralny pas między Rosyą a państwami 
granicznenii. 


Hindenburg — kandydatem na prezydenta Rzeszy! 


Nauen, 22. listopada. |pżeczy: Hindenburg miał we czwartck przed po- 
(PAT) W Eerline rozwinął się ;uch mający  łudniem w;ieciać do Berlina. 
ńażyć do u.wałana Hindenburga prezydeniem 
| IC EA O i 


T 


Wiosi planują atak na Czarnogórę! WOJSKA DENIKINA JESZCZE W KIJOWIE. 


Warszawa. 22. listopada. 
Split zajęty przez D'Annunz:a! (Telef.) (m) Korespondent Wasz dowiaduje sie 


aineg : 3 
| Praga. 22. listopada. ıma D‘ Annunzio przybyć do Zadaru. Włoski adini- = ja Ce S NY 2 k Ea ky Š 
(PAT.) Z Zagrzebia donoszą. Na mieście roZ- |rat Milotti opracował oplan ataku Wioch qa E w prawdziwą 


—_ -= 


. . «a . — c iz 
lepiono afisze zawiadamialące q zajęciu miasta Czarnogórę ie ad oddziały Denikina znajdują się w Ki- 
Spalatto przez oddzialy D* Annunzia. Dnia 22. bm., i 


o O M = sM O 


| ATAKI NIEMCÓW NA LIBAWĘ ODPARTE. 

MISYA KOALICYJNA W KOWNIE. oficerów francuskich, angielskich, włoskich i ja- Wiino, 22, [stopada. 
| Wilno, 22. listopada. | zońskich. Nazajutrz po przybyciu misyj odbyło się (PAT.) Wojska łotewskie odparły z wieikię+ 

(PAT.) 15. listopada przybyła przez Króle-| u prezydenta posiedzenie, na którem omawiano| mi dla Niemców stratami ataki ich na Libawę, 
wiec do Kov 94 misya gen. Nissela(?) złożona z 40| sprawę pruskiej Litwy, -oraz akcyę przeciwko Ber- 


Wr. 4947, 


WOJSKA ANGIELSKIE DO KŁAJPEDY. 
Berlin, 22. fistopada. 
(PAT.) Z Londynu donoszą: 
$władczył w Izbie gmin, że do Kłalpedy wysłane 
zostaną wolską angiefskle. 


ODROCZENIE PRZYJAZDU KOMISYI KOALICYI 
Berlin, 22. listopada. 

(PAT.) Z Tylży donoszą, że projektowany oa- 

jazd komisyi entemty z Tyiży do Kłajpedy i Rygi 

musiał uledz cdroczeeniu z powodu spóźnienia się 

okrętu ententy. 


METĄ U a 


Na”ro ogia. 

+ Z Błanów Olga Rośowska 
marla po dłuwich a ciężkich cierpieniach, zaopau zona 
Św. Sa ramentami pr. eżywszy lat 28. 

W cążkim smutku pogrążony mąż z synkem i ro 
dziną, zaprasza rrewnych, przyjaciół i zn j>mych m 
obrzęd pogrzebowy, któ.y odbędzi: się dnia 23. l.stopada 
1919 r. o godz. li. rano, z dworca kolei obok peronu, 
na ćmentarz Łyczakowski. 24:8 


e T a SARZYNA 
ARONIA. 


Repertuar Tertru m?ejs*ieqo. 

W niedzielę, 23 I stopada o godz. 6-tej popol. 
staraniem i silami Uniwersytetu żołnierskiego 
„Lec; liście z drzewa", 5 strof krwawej peśni z 
r. 1863-—4 J. Wiśniowskiego. 

W niedzielę, 23 listopada o godz. 7-mej wiecz. 


c YA 


larmswoth 9, 


„GAZETA PORANNA", 


Pam Petlurowa w Krakowie. Pisma krakow- 
skie przynoszą sensacyjną wiadomość o przyby- 
ciu do Krakowa żony atamana Petlury. — Miano-; 
wicie w piątek zawitała ona do Krakowa wraz 
ze swą kilkuletnią córeczką Lariszą. W otoczeniu 
pani atamowei znajduje Się p. Bazyli Beń, kuryer 
dyplomatycznej misyi ukraińskiej z žorą Aleksan- 
drą oraz p. Stefan Skrzypnyk, z którymi pani Olga 
P. udzje się do Pragi, tei prawdziwej Mekki misył 
ukaińskich. — Prócz tego do świty należy prot. 
Teodor Szwec, „członek Wysokiego Dyrekiorva- 
tu Republiki demokr. ukr.* wraz ze swym Sekre- 
iarzem (Grzegorzem Szewczenką. Ci ostatni mają 
się udać do Włoch. — Pani Petlurzyna jest osobą 
tobiącą sympatyczne wrażenie o wielkich marzy- 
cielskich oczach. o jiestych włosach i rysach wyhi- 
tnie słowiańskich. Małe, ładne Petlnrzątko jest u- 
derzzająco podobne do swej matki. Kraków zrobił 
na żonie atamana niezwykłe wrażenie. 


(Telef.) (6) Stuart Samuel bawi obecne w 
*Krakowie. 
Wielki krzyż dobroczynności. Hiszpańskie 


ministerstwo spraw wewnętrznych dokonało uro- 
czystego udekorowana wie%im krzyżem dobro- 
czynności znanej pisarki Zofii Lutosławskej z 
domu Casanowy, celem uczczenia jej dziatałności 
iitantrepijnet. 

(Telef.) (r) Olbrzymie zapasy cukru. Podczas 
rewizyi przeprowadzone: ra Kazimierzu w Kra- 
kowie u kupca Natana Lóweunberga, znatez ono 
3400 kg. białego cukru, 2700 kg. krystalicznego, i 
1100 kg. cukru w paczkacu. Tłumaczył się tem, 


„Straszny dwór", opera narodowa St. Moniuszki..|iż prowadzi cuk'ernię, która jednak przed kilkoma 


W pon edziałek, 24 listopada o godz. 7-mej 
wiecz, „Królowa Korony Polskiej”, fragment dra- 
matyczny Stanisława Wyspiańskiego i część kon- 
certowa, 

We wtorek, 25 listopada o godz. 7-mcj wiecz. 
„Madame Sans Gene", komedya w 4 aktach Wi- 
kioryna Sardou z p. Miłowską w roli tytułowej. 

We środę, 26 listopada o godz. 7-mej w ecz, 
„Aida“, opera w 4 aktach J. Verd'ego z bp. Koro- 
fewicz-Waydową, Wolńskim, Hotnerem, Okoń- 
skim i Wiklińskim, 

Rspertuar teatru fit.-art, „CZWÓRKA“ (ul. 
Szaszkiewicza l. 5, haprz. żandurmeryij: 220 

Program V do 23 'istonada: Gościnne wystę- 
vy Henryka Małkowskiego, art. teatru Leinizgo 
w Warszawie w słynnej kreacyi jako Pola Ne- 
gri. „Subtelna psycholcga* sketch nap. N-ski. Go- 
Ścinne występy yreckej tancerki Ruun Safvety 
w nowych tańcach. „Busness is business“, ope- 
retka w 1 akcie J. Boczkowskiego. Oryg nalny 
„Fox-trott* odtańczą Anda Kitschman i H. Mal- 


Om 


miesiącami została zamkrireta. 

(z) „Pobudki“ numer pamiątkowy jako w ro- 
cznice zwycięskiego wyparcia Ukraińców ze Lwo 
(wa ukazał się wczoraj na mieście. Przynosi on 
iwiele ciekawych przyczynków do hi tarvi 7%%%- 
chu listopadowego roku zedzłego. Pismo, któ'e 
tak sympatycznie zapisało się w pamięci Lwo-| 
wian, przvnoszac przez okres zawieszenia e=*ei 
prasy polskiej wszystkie wieści z frontu, e Di 
wczoraj w iedrej chwili rozchwytane. | 

Skazanie bandyty. Jak donoszą z Krakowa,' 
oskarżonego o usiłowsny mord na osobie p. Bo- 
| rysławskiero bandytę Mroczka, o czem w swoim 
czas'e pisaliśmy. skazano na 15 lat ciężkiego wię- 
zienie obostrzorego twardem łożem i ciemnicą. | 

Uierie niebezviecznezo zbrodniarza w Krako- 
wie. Z Krakowa pisza: (T) W nocy z 15. na i6. bm. 
w Budach Łańcuckich włmal sig dwaj bandyci | 
ido domu pewnego zamożnego gospodarza. Qpry= | 
Szki dostali się przez dach domu na strych i tam. 
wybili wór w powale, skąd dostali się do wnę- | 
trza, zabier”jąc 25.000 koron. Wczorai doniesiono: 


Str. 1 


Gołuchowskich skradziono wczoraj Rózi Schlet. 
cher pugilares z 260 kor. 

(-—) Nagły skon. Okolo godz. 4 popoł. upadł 
wczoraj Leon Stei.nowicz, liczący 65 lat, i nagle 
zmarł wskutek wady serca. 


KOMUNIKATY. 


Izba h ndłowa skandvnawsko-po'ska w War- 
sawe komunikuje, że Finlandya gotowa jest do. 
st=rczyć Poisce urządzeń maszynowych, lokomo. 
bil, narzędzi rękodzielniczych, drzewa i wyrobów 
drewnia ych, skór, obuwie, oraz wielu innych to- 
wa ów i surowca. — Bliższych wyjaśnień udziela 
Centralny Związek galic. przemysłu fabrycznego, 
Kraków, Hotel Krakowski 18713 

« Bcrnard Gottlieb, ppor. wojsk polskich, ab- 
solwent praw, zmarł po krótkich a ciężkich <ier- 
piessiach dnia 17 bm. w Sosnowcu. Na pogrzeb, 
który odbę zie się we Lwowie w niedzielę 23-go 
'm. o g dz. 12 w poł. z hali ceremonialn j ży- 
dowsk'ego c” entarza, zapraszają znajomych i ko- 
iegów stroskani rodzice. 2432 

Uroez s'a wieczornica dla uczczenia rocz- 
nicy oswobodzenia Lwowa cdbędzie się dziś t. j. 
w niedzielę o g. 8 wieczór w Czytelni Akademi- 
ckiej, Łozińskiego 7. — W programie produkcye 
chóru i pr dukcye muzyczne, poczem towarzyska 
herbatka. Wstęp 2 K, dla gości 4 K. 2453 

Sk<ry wypra iar, kupuję zlisów, kan, król ków, 
sarn itp. — kKarplak, Kurkowa 1la. 2397 


ll wyroków śmierci! 
Naczelnikowi przedłożył sąd wojsk. 


Warszawa, 22. listopada. 
(Telet.) fm) Sąd woiskowy przedłożył Na- 
czejnkowi Państwa do zatwierdzenia 11 wyro- 
rów Śmierci za przestępstwa natury wojskowej, 


Ofiarnoś ce. 

Na wdo vy i sieroty po Leg: firma Lai 
bach i Arnold K 200, Janina Baczewska K 500. 

Na ćzi ci górnośląskie: Szkoła wydzisło- 
'a męska im. kr. 5 bieskiego K 100. 

N budowę kościoła przy ul. Dwernickie- 
go: Zamiast wieńca dla śp. Stanisława Bobelaka 
waźśri Banku hipotecznego K 70. 

Dla biednych staruszków: Anka F. nie- 
przyjęte od pp. T. jako zwrot porta K 7, wygra- 
ne w loteryjkę K 5. 


Karsa Państw. Centrali Dewiz. 


Warszawa, 22 listopada. 
DEWIZY BANKNOTY 


„a r me wykonaje SR BL 

kowski. Nadto nowe k dee 50 X z, i dc iutejszej policyi, że w pewnym podejszanym | kupno sprzedaż kuono sprzeda 
Anda Kitschman, H. Małkowski, S. Michałowski | ;_ Da ER o e © ło R Le. WETWEWE" 191*—  193—  19l* 193-—- 

| M. Windhe:m Pocz. o 7.30 w'ecz domu na Bity Prądniku ukrywa Się niehezpie- A Swóy ET z D ; 
+ Aa ze a "aa ALEI, . czny bandyta. Policya udała się na miejsce i tem | | Paa a> PR 2 Er da ZAW 
zastała spiącego w izbie mężczyznę, który jednak | Erauki francuskie 5-25 5-35 5:25 5:35 
„ Gel. Biuro koncertowe M. Tuerka we Ewo- pa widok policyi zabaryk”dował sie w domustwie| „  szwacarwie 825 835 888  9— 
wie. W piątek. 28. bm. odbędzie się koncert wiołi=| . postanowił bronić się, chcac użyć brauninva, —.|,, » belgijskie 5:65 575 5:65 3:80 
nistki Ireny Dublskiej. O młodej artystce pisze | przedtem jednak jeden z domowników, ukrył ban-| UT e. u. 420 L2 405 42% 
FA G wski* z dnia 6. kwietnia br. jak] z; F s 5 a ., | Marki fińskie 1:90 1-95 185 1:95 
„Kury er Warszawski z dma 0. : mi z dycie broń, tak, że butny ratug, chąc się bronić, Lei rumu :skie 1:80 1:85 1:75 1-85 
następuje: „Piątkowy koncert abonamentowy W| yie mógł tego uskutecznić. Wyłamaro drzwi do Lewy b łgarsuie — — = m 
Filharmonii z Ireną Dubiską sprawił nam radzwy- | jaro kryjówki i ukezwładniono bondvtę. — Nazy-|lereny holende-skie 1715 1740 1705 1745 
czziną i wielce przyjemną niespodziankę. Wirtu-| „ya się on Józef Śliw*ński, lat 23, z Poznania. Pod- Korony szwedzkie ST 20 1l— « 93.26 
ka przedstawiła nam się odrazu, iako talent! pe: I PAZ EG Ą at „  norweskię 1035 1070 1035 1070 
oz kg ię m ok GN. EJ t huja | czas rew'zyi znaleziono u riego (ukryty) bramirg A duńskie 2 80 10:10 9:93 3015 
pierwszego rzędu, o tak skończonej technice | vstęmu Steuer i wiclka ilość naboi, nadto wytry- | Marki niemieasie | 135 137 —  135—  138— 
skrzypcoweń, tak na wskróś muzykalrei organiza-| spy į narzedzia do włamonia. Świński, oprócz KS drobna do mk 10  -—'-- i 10  —— 
. a Pos c z A raa 3 A A Fa Po” EL. S 4 t niet 22 SF): e Z M dans 
cyi i tekiej wysokiej kulturze artystycznej, że DEZ| wieją włamań i rabunków, ma na sumieniu dwa je a dat. „ke a 50%: 


wahsnia stawiamy ia w szeregu “nisy komitszec” 
współczesnych skrzypków i jesteśmy pewni, że 
niebawem będzie o niei głośno w Europie i Amery- 
ce. Za egzamin dojrzałości muzycznei iwógł wy- 


morderstwa. dokonare na gospodarzech w okolicy | Kurs przerachowania na korony 50'—. 
Ła' :cuta. 

(—) Wypadek podczas pracy. Samnel Frim, 
robotnik firmy Thom, rżnął wczoraj płą maszyno- 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 22. listopada, 


starczyć wczoraj korcert Br'iumsa pojęty i ode 
dany z rzadko spotykaną czystością stylu Swą 
polskość zadokumen'owała artystka w niezrówna- 
nym mazurze Zarzyckiego. który stanowi! jeden z 
dudztków nadprogramowych: -— B'lety na kon- 
cert Dubiskiej są do nabycia 
Seytartha, 

Przyrominamy, że zgodnie z uchwa'ą wydawców 
iwowskich pism, powzięłą na pszdziernikowcem zebraniu 
„Zwiazku Wydawnetw* we Lwowie, ne będziemy za- 
mieszczać bezpłatnie żadnych komunikatów, informacyi 
podziękowań itp, zarówno pochodzą ych od osób pry- 
watnych, |akoteż od wszelkiego rodzaju instytucyi pu- 


blicznych, społ.cznych i rządowych W wypadlach. za-| 
udzielać tej skradziono Sydonii Duschek z torebki, którą trzy- 


slugojących na szczególne uwzględnienie, 
dziemy odpowiedniego opusiu. 


w magazynie nut 


wą drzewo. Wskutek nieuwagi przysunął lewą rg- 

|kę zbyt blisko piły, której zęby odcięly mu trzeci 
i czwarty palec. Pogotowie ratunkowe opatrzyło 
ranionego. 

(—) Spryciarze tramwajowi! Od iednej z czv- 
talniczek naszych otrzymaliśmy następułace pi- 
smo: Wczoraj wieczorem jechałam tramwajem Z 
dworca kolei. do Żawdarmeryi. Konduktorowi da- 
tam Za bilet 60 hal. Bezpośrednio po mnie iakaś 
pani, za bilet nie mając drobnych dała koronę, na 
co konduktor odpowiedział: „Nie mam drobnych". 
Na takie „dictum“ pami owa zrobiła tylko odpo- 
iwiedni ruch reką rezygnując z reszty. 

(—) Baczność na torebki! Wczoraj w Rynku 


(PAT.) Giełda z 22. listopada bm. Rema ma- 
jowa 69.-—, Austryacka renta koronowa 83.10. 
Austryacka renta mtowa 91.—. Wezierska renta 
koronowa —.—. Losy tureckie 10.30, Prioritcty 
kolei potudn owej 310.—. Anglobank 625—. Bank- 
verein 630.—. Bodencreditanstalt —.—. Credit- 
anstalt 1025.—. Bank depozytowy 786—. Lämder- 
bank 930.—. Merkur 748.—, Unionbank 682.--. 
Żiwnosteńska Banka 2425.—. Kolej północ. 7980.—. 
Kolei południowa 228,50. Alpinv 3205—, Berg- 
und FHuetten 6800.—. Krupp 750.—. Poldihwette 
1961.—, Prager-Eisen 4930.—. Rimae 2150.—, Ske- 
da 1520.—, Ze'eniewski —.—, Apollo 4750—. Fan- 
to 3960.—, Galicyjskie Karpaty 700.—. Galicya 
8005.—. Schodnica —.—. Austryac. koleje 1055.—, 


mała w ręku, 100 kor. — Również z torebki na pl.| Węgierskie koleje 798-—, 


MARYSIENKA Dziś 23 b. |" BDO raz ostatni ROPERNIR 
pH Korei aj ih BOKOJ WERSALSKI Oryg. prześliczne ziea 


Przesuwają się na tym obrazie wszyscy bohaterowie tych a a CI zepasów ludzkości, a więc Wilson, lord George, Clemenceau, marszałek 
Foch, oraz mistrz Paderewski. 18714 


kito g-ant galcn. szatan. L SES ZAAARE DY I dów ii zrakcm aysha ZUZANNA GRAŃDAJS 
ORO U Maryana basos ae AE UNA 


poleca Codziennie koncert od pa 7:30 g2 11. Po teatrze gorą a kuchnia. 2382 


ka 5; w Z 


Ry 


NEKROLOGIA 


| ME |grmny tengat rzywibrłon | prasmystowom szukanym, zetas | 


Uniwersytetu Jagiellońsk. i Iwowssieso, emer. paniajszodej produ GE droży. ny 


profesor, b. dzi kan i rekter Uniw. lwowskiego, 
członek czynny Akademii U riejętuośc: w Kra- 
kowie, b. prezes Towarz. history znego, ozdo- 

biony <dzn -ką „Litteris et artious* itd. 
zmarł nagle po długich a ciężkich cierpieniach dnia 
21. listopada 1919 r., licząc lat 81. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek § 
Ania 25. listopada 1919 r. o godz. 11. rano, zdomu W 


sj Buty z cholewami, także sznurowane fran- wą "la I roy za 


E M cusrie. Damskie luksusowe, najmodniej-ze § > e} - 
na karnawał, reduty, bale etc. Ślubne, białe, | | 
| wysokie i partofelki. La ierki. Damskie na p | 3 


: niskich obcasach. 
y : polecamy długookr: sową dzierżawę położo- 
i DZIECINNE WŁASNEGO WYROBT. A nych w różnych sron ch krsi sit w)anyci 


o różnej mocy, caineych si? ve wł :kszości wy- 


E e S E E E TRR le 


żałoby przy ul. Dąbrowskiego 1. 4, na cmentarz ; (JĄ Sportowe nieprzemakalne. Sztylpy i inne. | | p.dków przenieść elektryczne do : iejsc poa- 
lyczakowski do grobowca rodzinn go. 13711 R pi FOŃCZOCHY, SKARPETKI, RAMASZE. $ łożonych przy torze kolejowym 
VE IDE EE EE |; ; s ` i ył d n} : 
C E EEES A Cen boz względu na strejk szewców HH pajjwy Zangi Ma p:zed poli roiniezen 
E SJ | w Królestwie i ogromną drożyznę nie pod- $ Spółka 2-5 ady 
y PCSADY I PRACZ jj | wyższyłem. ; iN ui ca Fredry 1. 9. 18534 
ims:ocnik drogueryjny, z długoletnią praktyką, p szu- |$ Leon Teodor Skrzypek l 
knie posady: Leon Hausmann, Samber, ul. Poddomi- 18} 18715 Magazyn obuwia 
kaska: E o g Pasaż Mikolascha. 


Arpirantka fzrmacyi z rozpoczętą praktyką poszukuje 


posady. Zgłoszenia — „Z. T. 1900* Poste rest. Ry- 43 s NOWE a 
Hanów. pa 0: 


O URGE:DINIEL. 


£ ukeńcz ną A adeznią handlewą i kileniefnią 


q aktyką, zaieni posadę w wię.szym nezed- i „GAZETY PORANNEJ" 
e'etiorstwiz handlocsem lub p:zzny lawem — 


z z RES: Która z naszych Czyt:Iniczek prześle 9 mk. wraz 
ewent. przystąpi do snółki z pzwnem udzio- A ą epp | swyn: dokładny a adresem : wycn<iem niniejszego 
izm kapitału. i da AL zwne da A ml- RU M y n n Th | KÓW zawiadomienia do Administr :cyi tygodnika 
nis/rzcy! pa "n W. 187 8 j Si RZ 3% 
4 M0 WYCH „PRZEGLĄD KOBIECY 
WE JĄ | Gu j (Lublin, Biuro „REKLAMA“ Kościuszki 8.) 


| w 3 BEZ 1C$<4 BDRZEDWOCJENNEJ | będzie otrzymywała „PRZE LĄD KOBIECY* przez 


| caiy ostatni PGA Przy kupowaniu odzielnych egzem- 

do.tarczaja najk rzy.niej .oke niagazyn | parzy „P .ZEGLĄD KOBIECY" kosztuje kwartalaio 

B Į N D E R Q Ce O |'! mk 70 | w zwykłej prenumeracie 10 mk. 50 fen 
| „PRZEGLAD KOBIECY" 


Ge.elscuaft für techn. Bedarfsartikel und cieo j 
ı etr ebszrtordernisse edyne w Polsce pi mo poświęcone sprawom ogólno: 


pa MIZSZKANIA, LSKALZ, saari WIEDEŃ z Bórs anplatz 3. ań z ym. redagowane przez p. IRENĘ ŚLIWICKA w 


p REMIUM dla Czytelniczek 


KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


P+: S8zCZ nowy oficerski, ubr nie marynarkowe, dwie par | 
spodni wojskowych, kamizelka zimowa z rękawami — 


szystko nowe — do sprzedania. Przyjmuje równi ż 
w szelką robotę krawiecką, cywilną i wojskową. p 
comość u krawca ul. Marka 6. 


u narodowym i katolickim, żywo omawia wszelkie 
sprawy kobiece i dokładnie o nich informuje. 


do wynajęcia. Ul. Piaskowa 6, pierwsze pietro, drzwi 


'akój umeblowany lub bez mebli, z osobnym a drzwi 
na lewo. 18717 


skóf kawalerski aż z zupełn e osobnym wcho- 
dem, z utrzymaniem, dla 2 osób. do wynajęcia zaraz. 
Żułińskiego 11, I. p. na lewo. 213 


d RCZMAITI F ZO 


Położna wyjeż: ża w okręgu samborskim do pielęgnowa- 

nia pań. Wiadomość w Mleczarni, ul. Kona skiego 15, 

Samber. a -il 
w “atus, biały szpic bez obroży i bez kagańca, zgubiony | 


w sobotę o godz. 12. przy ul. Mikołaja. Oddać Długo- 


sza 19, parter, za nagrodą 100 koron. 2430 
SRA pz aa zdana IE M itie pisziądz 


„dześ Śliwiński przyj vujs strojenia i reperacye forte* 
plauów i ią wyjeżdża na prowincyę. NE 08 


iwa Gej ai wiaynirekiamę f 


markKi „PALIN“ wszklannych 
słoikach o "s Kg. netto zawar- 
tości najlepszej jakości 
DOSTARCZAMY BEZZWŁOCZNIE 


: si 
U Gaer? „Wierzono z naszego Krakowsitiego składu fabrycznego po 
: najniższych cenach, e e © Proszę żądać oferty. 


„Porannej“. RUDOLF WERMUT, 


—__IB ERARI UL. STRASZEWSKIEGO 10; vi B 


oduŚwić przedpłatę 
* AĘSY SETY ETATOWYM ATT? 


UTA wyplat ogniowej dla rdaików zh Ti jp BGA Eri Ki 


Nakladem „Spólk, akcyłnej wydawniczej", Redaktor naczełny Dr, ROGER BATTA iA 
Drukteg Spólki drukarskiej „Prasa“ ul, Sokola 4 Zastapca redaktora RAJZADEFO. } redakior Odpowiedzialny JERZY KONARSKI, 


